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TRZY MINIATURY
Człowiek różnie przeżywa 

kryzys w swoim życiu, więc 
chwile zagrożenia, niepewnoś­
ci i utraty równowagi wew­
nętrznej, dni niepokoju, cał­
kowitego nieraz osamotnienia 
i zagubienia w danej sytuacji. 
Wyniki kryzysów są różne. 
Człowiek albo je przezwycię­
ża, albo staje się ich ofiarą. 
Chwile te są tak częste w ży­
ciu prawie każdego z nas, że 
trzeba jc uważać za Integral­
nie związane z przebiegiem 
naszego żywota, stanowią jak 
by wykrzykniki, jakieś iiiezro 
zumiało alarmy, powodujące 
gwałtowne zmiany w tekście 
życiorysów, pisanych przez 
nas samych.

Różnorodność kryzysów jest 
nieprzejrzana. Kryzysy potra­
fią nas zaskoczyć w każd“j 
chwili i w każdej sytuacji. 
N;e oszczędzają nikogo. Zwlą 
zarc z życiem, czepiają sic 
każdej jego formy. Inaczej 
przeżywa chwile zagrożenia 
chory przed operacją i po niej, 
inaczej student przy egzaminie, 
dokuczliwe sa krjzysy prze­
żywane w’ małżeństwie i tam­
te zachodzące w stosunkach 
sąsiedzkich.

Dzisiejsze czytania Hturgicz 
ne wprowadzają nas w krąg 
kryzysów religijnych. Chwile 
krytyczne w życiu religijnym 
są częstsze, niżby się komuś 
wydawać mogło. Mogą ich 
doświadczać nawet całe naro­
dy, jak to czytaliśmy niedaw­
no we wnikliwych rozważa­
niach Ks. L. Bakkera na te­
mat Księgi Hioba, reprezen­
tanta kryzysu wiary narodu 
izraelskiego. Dziś spotykamy 
trzy osoby przezywające kry­
zys religijny: Izajasza — Plot 
ra I Pawia. Jakże wymów ne 
i aktualne sa ich przeżycia.

Izajasz opisuje swoje powo­
łanie do objęcia urzędu i po­
słannictwa proroka. .Aby tra­
fić do przekonania swoich 
słuchaczy i przyszłych poko­
leń swoich czytelników, uży­
wa plastycznego obrazu. Prze­
ciwstawia niczmicrzonoścl 
Boga swoje własne wymiary. 
I jest przerażony: „Biada mi! 
Jestem zgubiony’*’ Wstrząsa 
nim poczucie całkowitej bez­
radności wobec ogromu ma­
jestatu Boga, odczuwa bez­
wład swoich w’arg wobec po­
tęgi słowa niebian sławiących 
Boga. Dopiero pod wpływem 
działania łaski, określonej wy 
razistą przenośnią rozpalonego

».węgla I kleszczy’*, którymi 
dotyka go jeden z serafów, 
prorok ucisza się, wraca do 
równowagi i podejmuje dobro 
wolnie ciężkie zadanie.

Izajasz próbuje tu w zwar­
tym skrócie w yrazić to, co 
jest niew yrażalne, zbliżyć nam 
prawdę o wzajemnym powią­
zaniu Boga z człowiekiem, 
zwrócić uwagę na fakt, że 
wysiłek w iary polega na cął- 
kowlcie pewnym stosunku 
osobistym człowieka do Boga, 
odwzajemnionym ze slrony 
Boga w sposób niezwykły, bo 
powodujący zmianę jego pos­
tawy.

Z podobną silą wyrazu Łu­
kasz ewangelista przedstawia 
chwilę krytyczną w życiu 
Piotra. Jakiż podobny do Iza­
jasza jest Piotr ze swoim wyz 
nardem na ustach: „Odejdź 
ode mnie, Panic, bo jestem 
człowiek grzeszny!” Rybak ga 
lilejski jest zaskoczony i prze 
rażony mnóstwem ryb, obfi­
tością połowu dokonanego o 
niezwykłej dla rybaków porze 
i na równie niezwykłej głębi. 
Widzi w całej ostrości swoje ca 
lonocne, daremne łowy, więc 
również wymiar swej klęski, 
jako zawodowy rybak. Prze­
konuje się naocznie o partac­
twie, jakie dotąd uprawiał, 
jak mu daleko do znajomości 
rybołówstwa w porównaniu z 
z wyprawą pod okiem Chrys­
tusa.

Zmiana postawy Piotra na­
stępuje po uciszeniu go przez 
Pana. „Nie bój się, odtąd lu­
dzi będziesz łowił!” Co to 
znaczy? Chrystus potwierdza 
jego fach, chwali go 1 równo­
cześnie przenosi na odmien­
ną płaszczyznę. Bóg szanuje 
wysiłki człowieka, uszlachet­
nia je i podnosi ich wartość.

Paweł nazywa siebie naj­
mniejszym spośród wszystkich 
apostołów’, bo prześladował 
Kościół Boży. Zmiana posta­
wy kosztowała go utratę wzro 
ku. Oślepienie wizją pod Da­
maszkiem usunęło bez reszty 
jego zaślepienie nienawiścią, 
z jaką ścigał wyznawców 
Chrystusowej prawdy. Dopie­
ro po odzyskaniu wzroku roz­
począł trzecią fazę swego roz­
woju jako „naczynie wybra­
ne” Chrystusa Pana.

Zagubienie Izajasza — nrzv 
gnebienie P'otra — trwałe po 
c*’v?le winy Pawia — trzy 
różne formy kryzysu uświa-

(patrz str. 2)

SURAItA
CZYTANIE I Z PROROCTWA IZAJASZA

W roku śmierci króla Ozjasza ujrzałem Jahwe, siedzące* 
go na wysokim i wyniosłym tronie, a tren Jego szaty wy­
pełniał świątynię. Serafiny unosiły się nad nim. I wołał 
jeden do drugiego: Święty, Święty, Święty jest Jahwe Za­
stępów. Cała ziemia pełna jest Jego chwały. Wtedy zawia­
sy drzwi zadrgały od głosu tego, który w?ołał, a śv. ątynia 
napełniła się dymem. I powiedziałem: Biada mi! Jestem 
zgubiony! Wszak jestem mężem o nieczystych wargach Í 
mieszkam pośród Indu o nieczystych wargach, a oczy moje 
oglądały Króla, Jahwe Zastępów!” Wówczas przyleciał do 
innie Jeden z serafinów, trzymając w ręce węgiel, który 
kleszczami wziął z ołtarza. Dotknął nim ust moich i rzekł; 
„(Ho dotknęło to twoich warg; twoja wina jest zmazana, 
zgiadzony twój grzech”. I usłyszałem glos Pana mówiące­
go: „Kogo mam posłać? Kto by nam poszedł?” Odpowie­
działem: oto ja, poślij mnie! Iz. 6. l-2a i 3-8.

PSALM RESP.: Z całego serca mego hędę sławił Cię, Panie, 
bo usłyszałeś słowa ust moich; będę śpiewał Ci psalm 
wobec aniołów7, na twarz upadne w Twoim świętym 
przybytku. I będę sławił Twe imię za dobroć Twoją i 
wierność, bo uczyniłeś wielkimi ponad wszystko Twe 
imię i obietnicę. Kiedym Cię wzywał, wysłuchałeś 
mnie, pomnożyłeś moc mojej duszy. Wszyscy królowie 
ziemi będą Cię, Panie, wielbili, gdy posłyszą słowa 
ust Twoich; i drogi Pańskie będą opiewać: „Prawdzi­
wie, chwała Pańska jest wielka”. Ty podtrzymujesz 
mi życie. Gdy chodzę wśród utrapienia, wyciągasz rę­
kę przeciw’ gniewowi mych wrogów’, zbawia mię Two­
ja prawica. Co rozpocząłem. Pan za mnie skończy. 
Panic, Twa dobroć trwa na wieki; nie porzucaj dzielą 
rąk Twoich. Ps. 137, 1-5, 7-8.

Resp.: Będę śpiewał Ci psalm wobec aniołów.

CZYTANIE II Z LISTU SW. PAWŁA DO KORYNTIAN

Przypominam, bracia, Ewangelię, którą wam głosiłem, 
którąście przyjęli i w której też trwacie. Przez nią również 
będziecie zbawieni, jeżeli ją zachowacie tak, jak wam roz­
kazałem... Chyba żebyście uwierzyli na próżno. Przekazałem 
wam na początku to, co przejąłem; że Chrystus umarł — 
zgodnie z Pismem — za wasze grzechy, że został pogrzeba­
ny, źc zmartwychwstał trzeciego dnia zgodnie z Pismem: I 
że ukazał się Kefasowû, a potem Dwunasto, później zjawił 
się więcej niż pięciuset braciom równocześnie; większość z 
niech żyje dotąd, niektórzy zaś pomarli. Potem ukazał się 
Jakubowi, później wszystkim apostołom. W końcu, już po 
wszystkich, ukazał się także i mnie jako poronionemu pło­
dowi. Jestem bowiem najmniejszy ze wszystkich apostołów 
I niegodzien zwać się apobdem, bo prześladowałem Kościół 
Boży. Lecz za łaską Boga jestem tym, czym jestem, a dana 
ml łaska Jego nic okazała się daremną; przeciwnie, praco­
wałem więcej od nich wszystkich, nie ja, co prawda, leci 
łaska Boża ze mną. Tak więc czy to ja, czy inni, tak nau­
czaliśmy I tak wyście uwierzyli.

1 Kor. 15, 1-11 albo 15, 3-8 i 11.

ALLELUJA! Ja jestem drogą i prawdą, 1 życiem. Nikt nie 
przychodzi do Ojca inaczej jak tylko przeze 
innie.

J. 14, 0.

SŁOWA EWANGELII WEDŁUG SW. ŁUKASZA
*

Zdarzyło się raz — gdy tłum cisnął sic do Chrystusa, 
aby słuchać słowa Bożego, a On stał nad jeziorem Geneza­
ret — że zobaczy! dw ie lodzie, stojące przy brzegu, rybacy 
zaś wyszli z nich 1 płukali sieci. Wszedłszy do jednej łodzi» 
która należała do Szymona, poprosił go. żeby nieco odbił od 
brzegu. Potem usiadł i z łodzi nauczał tłumy. Gdy przestał 
mówić, rzek! do Szymona: „Wypłyń na głębię i zarzućcie 
sieci na połów”. A Szymon odpowiedział: „Mistrzu, przei 
całą noc pracowaliśmy i nlceśmy nie ułowili. Lecz na twoje 
słowo zarzucę sieci”. Skoro to uczynili, zagarnęli tak wielkie 
mnóstwo ryb, żc sieci ich zaczynały się rwać. Skinęli więo 
na wspólników w drugiej łodzi, żeby im przyszli z pomocą. 
Ci podpłynęli i napełnili obie łodzie, tak źe się prawie za­
nurzały. Widzę c to Szymon Piotr przvpedl Jezusowi do ko­
lan i rzeki: „Odejdź ode mnie, Panic, bo Jestem człowiek 
grzeszny”. I jego bowiem i wszystkich jego towarzyszy w 
zdumienie wprawił połów ryb, jakiego dokonali: jak rów­
nież Jakuba i Jana, svnów Zebedeusza, którzy byli wspól­
nikami Szymona. Lecz Jezus rzeki do Szymona: „Nie bój 
się, odtąd ludzi będziesz łowił”. I przyciągnąwszy łodzie do 
brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim. Łk 5, 1-1L



Reforma pac'erza
Niektóre katechizmy okre­

ślają poetycznie modlitwę ja­
ko wzniesienie myśli i serca 
do Boga. Wydaje się, że okre 
ślenia te podają tylko połowę 
prawdy. Możemy śmiało przy 
puszczać, że w czasie naszej 
modlitwy Fan Bóg nie zacho­
wuje się biernie. Nie tylko 
my zwracamy się do Boga, 
ale i Pan Bóg nam odpowia­
da. Inaczej byłoby tak, jak w 
ludowym porzekadle „Mówił 
dziad, do obrazu, a obraz do 
niego ani razu”. Obraz nie 
odpowie człowiekowi, ale Pan 
Bóg może odpowiedzieć. Kie­
dy i jak? Czy można nauczyć 
się takiej modlitwy — rozmo­
wy z Bogiem?

Najlepszą okazję do pełnej 
modlitwy daje Msza święta, 
w czasie której w jednych 
formułach Lud Boży pod prze 
wodnicuwem kapłana zwraca 
się do Boga, a w innych Bóg 
przemawia do ludzi. Czytania 
mszalne i homilia stanowią 
odpowiedź Boga na pierwsze 
wezwania ludu. W modlitwie 
eucharystycznej Pan Bóg od­
zywa się rzadziej, ale za to 
mówi rzeczy ogromnie ważne: 
„Bierzcie i jedzcie... to jest 
Ciało moje”, „Bierzcie i pij- 
cie... to jest kielich Krwi mo 
jej”. W innych miejscach mo 
dlitwy eucharystycznej ka­
ptan mówi w imieniu Boga: 
„Pokój pański niech zawsze 
będzie z Wami”, „Oto Bara­
nek Boży, który gładzi grze­
chy świata”, „Ciało Chrystu­
sa”, „Niech was błogosławi 
wszechmogący Bóg...” — oto 
odpowiedzi na nasze modlit­
wy.

Jeżeli pragniemy usłyszeć 
podobne odpowiedzi Pana Bo 
ga w czasie prywatnej mod­
litwy, to weźmy do ręki psał­
terz i módl my się słowami 
psalmów. Niektóre psalmy są 
zbudowane w formie dialogu 
człowieka z Bogiem. W in­
nych sam psalmista odpowia­
da natchnionym słowem Bo­
żym na swoje pytania skiero­
wane do Pana. Nauczmy się 
także modlić z Ewangelią w 
ręku. Tym razem Bóg pierw­
szy rozpocznie dla’og. Przeczy

• tajmy fragment Pisma świę­
tego i spróbujmy odpowie­
dzieć Jezusowi na Jego pou­
czenia i wezwania.

A pacierz? Czy ta na^za co­
dzienna modlitwa mu-, i oozo- 
stać tradycyjnym zabytkiem, 
jednostronną recytacją godo­
wych formuł modli t ex* nych? 
Co robić, żeby odmawianie 
pacierza nie przesłoniło samej

modlitwy, która powinna być 
nie tylko zwróceniem się do 
Boga, ale także rozmową z 
Bogiem?

Jeżeli Kościół zreformował 
modlitwy mszalne, to dlacze­
go nie można by zreformować 
pacierza? Jak? Bardzo prosto! 
Spróbujmy zmienić kolejność 
od m a w iania poszczegoin y eh 
modlitw, a nasz ranny i wie­
czorny pacierz stanie się praw 
dziwą, dramatyczną rozmową 
z Bogiem.

Na początku zróbmy jak do 
tąd znak krzyża świętego wzy 
wając imienia Trzech Osób 
Boskich i rozpocznijmy naszą 
modlitwę od wyznania wiary
— odmówmy Skład Apostol­
ski. A teraz posłuchajmy gło­
su Bożego, który rozległ się z 
góry Synaj: ,.Jam jest Pan 
Bóg twój, którym cię wy­
wiódł z ziemi egipskiej, z do­
mu niewoli” — odmówmy po 
woli dziesięć przykazań Bo­
żych, dwa przykazania miłoś­
ci i ewentualnie pięć przyka­
zań kościelnych. Ńie musimy 
się już lękać słuchając głosu 
Boga, jak kiedyś Izraelici. Jes 
teśmy chrześcijanami, Pan Je 
zus nauczył nas, jak z synów7 
ską miłością zwracać się do 
Eoga. Z radością dzieci Bo­
żych odmówmy modlitwę Pań 
ską. To będzie najlepsza od­
powiedź na glos Boży, a za­
razem spełnienie pierwszych 
dwóch przykazań. Z kolei od­
mówmy Pozdrowienie Aniel­
skie, zwracając się do Matki 
Chrystusowej i naszej, pośred 
niczki wszelkich łask. Kle za­
pomni jmy też o modlitwie do 
anioła stróża i za zmarłych. 
Przy wieczornym pacierzu po 
winniśmy jeszcze zastanowić 
się krótko i przypomnieć so­
bie, jak spędziliśmy dzreń dzi 
siejszy, co zrobiliśmy dobrze, 
a co źle, żeby jutro nie pow­
tarzać tych samych błędów i 
grzechów*. W tym miejscu 
znów Pan Bóg przemówi do 
nas głosem sumienia. Rano 
przypomnimy sobie postano­
wienia powzięte wieczorem. 
Ostatnimi akordami pacierza
— modlitwy mogą być akty 
wiary, nadziei, miłości i żalu 
wzbudzone wŁsnymi słowami 
lub przy pomocy znanych z 
katechizmu wierszyków Wie­
czorem położymy nacisk na 
akty nadziei i żalu, rano na 
akty wiary i miłości.

Tak oto niewielkie orzesta- 
wienie codziennie odmawia­
nych modlitw może ułatwić 
przeżycie pacierza jako praw­
dziwej rozmowy r

Ks. Stefan Hrylcsa

INDIE
BRĄZY LŁ\

W San Paulo odbyło się 
trzydniowe spotkanie zorgani­
zowane przez tamte jszvch 
księży wer bi stów i kier die­
cezjalny.

Tematem obrad, w których 
również uczestniczyły siostry 
zakonne i świeccy, była pro- 
bl cm a ty k a d u r. zp aatersk a, ja k 
religijność ludów“*, chrzest, 
b : erzmow an i e, e u c h a r y s t i a.

*

O. Proksz SVD. znany mu- 
zykclog, pracujący nad zbli­
żeniem wartości chrześcijań­
skich kulturze indyjskiej, do­
konał po 10-lctniej pracy 
przekładu psalmów na język 
hindi. Teksty ujęte zostały w 
poetycką forme, odpowiadają­
cej dzisiejszej kulturze indyj­
skiej i skomponowano pod nie 
odpowiednie melodie, oparte 
na folklorze indyjskim.

Praca we dwoje
Wypełnianie woli Bożej w 

każdym momencie jest wiel­
ką mądrością naszej wędrów­
ki poprzez czas. Niekiedy na­
chodzą nas dręczące myśli, 
czy to w stosunku do przesz­
łości, przyszłości, czy w od­
niesieniu do teraźniejszości. 
Nie możemy znaleźć sie w 
konkretnym miejscu, wpłynąć 
na warunki, zająć się danymi 
osobami — wówczas z nakła­
dem wielkich sił utrzymuje­
my ster naszego życia, by wy 
pełnić to, czego Bóg chce od 
nas xv danej, konkretnej, o- 
becnej chwili.

A więc, aby żyć w sposób 
doskonały, potrzeba woli, zde 
cydowania, ale przede wszyst 
kim zaufania Bogu, dochodzą 
cego do heroizmu.

„Nie mogę w danym wypad 
ku niczego uczynić dla ko­
chanej osoby, która jest cho­
ra lub w niebezpieczeństwie, 
nie mogę zmienić rozpaczli­
wej sytuacji...”.

„Będę więc to czynić, czego 
Bóg ode mnie w danym mo­
mencie chce: będę pilnie stu­
diować, porządnie sprzątać, 
dobrze opiekować się moimi 
dziećmi...”.

Wówczas Eóg zatroszczy

się, jak rozwiązać tę rozpacz­
liwą sytuację, wzmocni tego, 
który cierpi, odsunie niesz­
częście...

To jest PRACA WE DWO­
JE, w doskonałej wspólnocie, 
wymagającej wielkiej wiary 
w miłość Eoga do swoich dzie 
ci i pozwalającej Bogu — 
dzięki naszemu postępowaniu 
— mieć do nas zaufanie.

To wzajemne zaufanie spra­
wia cuda.

Zobaczymy, że tam, gdzie 
myśmy nie mogli dotrzeć, 
przyszedł ktoś inny, kto nies­
kończenie lepiej niż my zu- 
racizii potrzebom.

Heroiczny akt zaufania zo­
stanie nagrodzony: nasze ży­
cie ograniczone do jednego 
terenu działania osiągnie no­
wy wymiar. Odczujemy kon­
takt z Nieskończonym, za któ­
rym tęsknuny. Nabierająca 
nowych sił wiara wzmocni na 
szą miłość.

Nie będziemy już więcej od 
czuwali samotności. Staniemy 
w obliczu nowej rzeczywis­
tości również dlatego, że doś­
wiadczyliśmy jej, że jesteśmy 
naprawdę dziećmi Boga — 
OJCA, który wszystko może.

S.B.

Z POMOCĄ 
OFIAROM KATAKLIZMÓW

Jak podało Radio Watykan- 
skie, katolicy włoscy bardzo 
żywo odpowiedzieli na apel 
Episkopatu Włoch w sprawie 
pomocy ofiarom cyklonu w 
Pakistanie Wschodnim. Do­
tychczas do Konferencji Epis­
kopatu Włoch wpłynęła suma 
273 min. lirów,, to jest około 
450 tys. dolarów. Ponadto 
przeprowadzono zbiórkę na 
rzecz ludności Peru, dotknię­
tej w ubiegłym roku klęska 
trzęsienia ziemi. Do Peru Kon 
ferencja Episkopatu Włoch 
przesłała sumę ponad 230 min. 
lirów. (N)

WERONA
W seminarium Ameryki Ła­

cińskiej w Weronie zakończał 
się dwunasty kurs przygoto­
wania misyjnego dla działa­
czy apostolskich, udających 
się do Ameryki Południowej.

W kursie uczestniczyło 137 
osób — w tym 19 księży die­
cezjalnych — 22 zakonników 
— 13 osób świeckich i 83 sio­
stry zakonne.

Podczas 50-ciu dni kurni 
w Weronie uczestnicy mieli 
możność zapoznać się ze s/czc 
gółami życia, jakie oczekuje 
ich w Ameryce Łacińskiej.

ODKRYCIE GROBU 
SW. STEFANA

Podczas prac wykopalisko­
wych w Székésíehévar na 
Węgrzech odnaleziono prawdo 
podobnie sarkofag króla wę­
gierskiego św. Steftca. Sar­
kofag odkryto wśród ruin te­
go mi a ťta. Według orzeczenia 
uczonych — krypta, w której 
znajduje się sarkofag, zbudo­
wana została xv roku 1083, to 
jest w okresie kanonizacji św. 
Stefana. Dotychczas poszuki­
wania grobu tego króla przez 
archeologów węgierskich Iw- 
ły daremne. (K)

(dok. ze str. i)
damiają nam właściwy cię­
żar gatunkowy życia religij­
nego, ukazują nam, w jakim 
stopniu zaburzają głębię oso­
bowości człowieka, świadczą 
również o tym, że ludzie naj­
bardziej zagrożeni prowadzą 
życie religijne xv prawdzi­
wym, autentycznym jego 
kształcie.

W stanach zagrożenia czło­
wieka uderza obecność przy 
nim Bcga. Izajasz zaznacza 
tę obecność Boga bardzo wy­
raźnie, odczuwa ją po prostu 
jak rozpalony węgiel przyło­
żony do warg. Znakiem obec­
ności Boga jest dla Piotra ob­
fitość ryb w jego łodzi, d’a 
Pawła — oślepiające go świat­

ło. To są jednoznaczne sygna­
ły i niezawodne znaki obec­
ności Boga xv przeżywaniu 
ciężkich kryzysów przez czło­
wieka.

Trzy miniatury biblijne uka 
zują nam w całej pełni praw 
dę o tym, jak bliski jest Bóg 
czîcxxiekcwi w chwilach kry­
tycznych. Nie ma po prostu 
na święcie kryzysów Eogu 
obojętnych. Bóg włącza się 
czynnie w przebieg każdego 
procesu krytycznego. Cz'ewiek 
musi tylko dobrze ctworzyć 
oczy, aby prawidłowo odczy­
tać znaki Jego obernoś-'?. 
Czyż wniflsku takiego nie dyk 
tują nam dzisiejsze czytania 
liturgiczne?

Ignacy Stachowskl



Z RODZICAMI O DZIECIACH LiWRGiAtoGODNIA g»-. <■ ■_. — " ■ "ł!* " ‘ - ' ■ L^L—11SŁ-zam-
TO

upoślcdzo- 
ukończenia

Rcdz.
wsp.

epopeą erys 
przemyslcw- 
dziele swym

1,20 
kol.

2,4a ; 
ziel.

w narządach 
silne wady 

Ustosunkowa- 
jednostek

współ- 
równieź 

i szkodliwe, dzie 
zaczynają odczu- 

inność, odrębność.

Redaktor K$. Józef Gawor 
w tu Stwosz» u ii p 

INHFKS ww - Cena 9.6C d.
Cz. Z. G. 49 1/71 »9.0C0 egz. C 020

Wyd Kurta Dlec Katowice
A. die* Redakcji I edinłnistf «r)i KMowhe ul

E r on isla wa Bu ria n -W id e r o wa

podstawo- 
od najmłod- 

temu przeciw 
muszą więc 

le uwagi i

clą, 
czynności 
najbardziej

Zdarzają 
ki braku
strony rodziców 

stracone 
nie

ZMIERZCH BOGÓW 
Tragedia rodzinna produkcji 

włoskiej 1969 r.
Film jest obszerną 

tokratycznego rodu 
cóv/ niemieckich. W
ukazał Visconti usłużność niektó­
rych ludzi wobec systemu totali­
tarnego. Bohaterowie tego drama 
tu zatracili już kościec moralnv, 
są gotowi służyć każdemu, ąle 
zmierzch znaczenia rodu jest nie­
uchronna w obawie przed utrr.*ą 
swych dóbr będą wykonywać 
wszystkie rozke.zv bez względu na 
ich wartość moralną. Dzieło to 
zawiera wiele scen przesyconych 
erotyzmem i okrucieństwem.

Film dla dorosłych.
CIERPIENIE MŁODEGO 

BOHAC7KA
Kortftdli produkcji czechosło­

wackiej 1%9 r.
Pogodna komedia • obyczajowa 

opiera sie na trafnych obserwa- 
I ctích zaczerpniętych z życia. Nie­
kiedy budzi sie n widza reflek­
sy-. 'j?k ba’dzo są nam dziś od­
ległe '' formy obyczajowe, które 
róg tik dawno jeszcze były pow- 
sz^hnie przviçte. Sentymentalny 
bih^er filmu budzi jedynie po- 
bł”71iv/v śmiech.

Film dla dorosłych i młodzieży.

LEW FKĘfcY SIE DO SKOKU
Kemer1’.i kryminalna produkcji 

woe^i^rskiei r.
Zamiast tworzyć film szpiegów- 

ski postj-nowionn zrobić jego pa- 
redw. Te wire jednak sytuacje, 
te s‘*me chwtw. a wiec i efekt 
ten snm. Na fakt, iż dawni wład 
cv na nowo nragna sięgnąć po 
wł?dz'9, niewielu widzów zwraca 
uv’rgo. N»ft może natomiast ujść 

[ ł’V’ą**i snora dawka chwvtów za— 
'’hodnh'gn kina komercialnepo. 
To 4eż~rnwi bodz;ć zastrzeżenia 
krwyrzrogn widzi.

Fi’m dla dorosłych.

Msza „Dilexis- 
msza lne: R.dz, 

Mk 7,14—23. Pref.

OSOBA głęboko upośledzo­
na umysłowo w V- iększości 
pizypadków zwraca na siebie 
uwagę w każdym miejscu 
publicznym. Powodują to wi­
doczne zmiany w rysach 
twarzy, zniekształcenia posta­
ci, zaburzenia 
ruchu, otyłość, 
wymowy itp. 
nie się do takich 
nie zawsze, niestety, jest wła 
ściwe. Czasem spotykają się 
one z potępieniem czy nawet 
z szyderstwem: — ,-Patrzcie, 
to dzieci alkoholików, wene- 
ryków”, albo z widoczną li­
tością czy niezdrową cieka­
wością. Jakże często na przy­
kład spotykam się z tym po 
wejściu z grupą dzieci upo­
śledzonych • do tramwaju. Lu­
dzie odwracają się, patrzą na 
nie z politowaniem, ustępują 
im miejsca, mimo że więk­
szość z nich może stać samo 
dzielnie, a poza 
zwyczaj a ne, aby 
powały miejsca

Należy sobie

w poglądach i stosunku do te 
go typu upośledzenia. Obok 
istniejących zakładów 
kniętych dla głęboko upośle­
dzonych powstały placówki ot 
warte: przedszkola specjalne, 
szkoły życia, ośrodki wstępne 
go przygotowania dfc pracy, 
warsztaty pracy chronionej w 
związku spółdzielczości inwa­
lidów.

Dziecko głąbiej 
ne, niezdolne do
szkoły specjalnej, przeznacza 
nej dla lekko upośledzonych, 
izolowane w zakładzie lub do 
mu, uzyskało szansę powrotu 
do społeczeństwa. Ważną spra 
v\ą jest skierowanie, i to w 
miarę możliwości wczesne, 
dziecka do odpowiedniej pla­
cówki. Pobyt w przedszkolu 
szkole normalnej lub dla lek 
ko upośledzonych nie jest 
przy głębszym upośledzeniu 
wskazany, gdyż prowadzi do | 
zaburzeń w zachowaniu, ner 
wowości, przy jednoczesnym 
braku efektów w nauczaniu. 
Placówki specjalne dla głę­
biej upośledzonych, w któ­
rych personel jest przygotowa 
ny do pracy z tego typu dzieć 
mi, a program i wymagania 
przystosowano do ich możli­
wości, pobudza stopniowo 
dziecko do rozwoju i osiągnię 
cia wyznaczonych wiadomości 
i umiejętności.

Oczywiście, jest rzeczą ra­
czej niemożliwą, aby dziecko 
głęboko upośledzone, przeby­
wając nawet w najkorzystniej 
szych warunkach, osiągnęło 
poziom dziecka normalnego 
lub lekko upośledzonego. Jed 
nak długotrwały proces wy­
ćwiczenia podstawowych na­
wyków w zakresie samoobsłu 
gi, uspołeczniania, pracy, poro 
zumiewania się, realizowany 
właśnie’ w szkołach życia, 
przygotowuje większość dzie­
ci do wykonywania prostych 
czynności zawodowych w za­
kładach pracy chronionej.

Praca wyrównawcza szkół 
życia musi być jednak wznia 
cniana w rodzinie, nie tylko 
przez właściwą atmosferę i 
stosunek d) dziecka upośle­
dzonego, ale i przez stałą za 
chętę do ćwiczeń ruchowych 
w domu, wykonywania pro­
stych czynności, nawet jeśli 
polegają one t}lko na darcia 
napieru, stukaniu ołówkiem, 
przewracaniu kartek książki 
obrazkowej, nakładaniu kloc­
ka na klocek czy ich rozrzu 
caniu. Musimy pamiętać o 
tym. że zanim dziecko głębiej 
upośledzone nauczy się samo 
zapinać guziki, musi ćwiczyć 
te czynności wielokrotnie i 
przez długi okres czasu. Bez 
tych ćwiczeń, bez tak pojmo­
wanej troski, nie pójdzie ono 
naprzód, a o tyni przecież 
marzą właśnie rodzice, do te­
go dąży personel placówek 
dla dzieci głęboko upośledzo­
nych.

ny, rozpieszczony. W okresie 
przebywania w placówkach 
wychowawczych powoduje to 
trudności w wyrobieniu pod­
stawowych nawyków higieny 
i pracy. Tworzą się podwójne 
trudności — głębokie upośle­
dzenie, na które nakłada się 
niewyćwiuzenie 
wych czynności 
szych lat. Aby 
działać, rodzice 
poświęcać w ii
wkładać dużo wysiłku, pracy, 
aby uzyskać podstawowe e- 
fekty, na przykład sarnodziel 
ne ubieranie się, sprzątanie 
miejsca zabawy, jedzenie.

Dziecko upośledzone trzeba 
traktować jako normalne, jed 
nakże wymaga ono dużo wię­
cej ćwiczeń i wytrwałości, 
aby mogło osiągnąć oczekiwn 
ny rezultat. Dziecko w ro­
dzinie powinno być zatem o- 
toczone miłością, zrozumie­
niem, ale jednocześnie od naj 
młodszych lat należy rozpo­
czynać z nim pracę wycho­
wawczą i prowadzić ją kon­
sekwentnie, z dużą cierpliwcś 

przechodząc stopniowo od 
najprostszych do 
skomplikowanych, 

się także przypad 
zainteresowania ze 

, uznanie dzi? 
cna za stracone, takie nad 
którym nie warto pracować, 
wytykanie mu jego upośledzę 
nia, brak zrozumienia jego 
możliwości. Prowadzi to w 
konsekwencji również do po­
głębiania się upośledzenia na 
skutek zaniedbania pedago­
gicznego. powstają trudności 
wychowawcze, których skutki 
nie zawsze dają się usunąć w 
wieku szkolnym. Na przyk­
ład kary cielesne stosowane 
jako jedyny środek wychowa 
wozy prowadzą do zastrasza­
nia dziecka w domu, ale i w 
innym otoczeniu, na przykład 
w szkole, może przejawiać 
ono nadmierną agresję, wybu 
chy szału w stosunku do słab 
szych, bardziej chorych.

Problem osób upośledzo­
nych, jako w miarę sarnodziel 
nych i aktywnych członków 
naszego społeczeństwa» jest 
jednym z ważniejszych zagad 
nień współczesnych nauk zaj 
mających się człowiekiem, 
przede wszystkim pedagogiki, 
psychologii i medycyny. Z? 
względu na różny poziom in­
teligencji, odrębność osobo­
wości, stopień wyćwiczalnoś- 
ci, rozgranicza się kwestie 
dziecka lekko i głębiej upo­
śledzonego.

Szczególnie w ciągu o- 
statnich 15 lat wzrosło zain­
teresowanie upośledzeniem u- 
mysłowym na całym świecie, 
zaczęto zajmować się nie tvl 
ko przypadkami lekkiego, ale 
i głębszego upośledzenia. Wie­
le badań wskazuje na możli­
wości zdobycia przez osoby 
głębiej upośledzone względnej 
samodzielności ekonomiczno- 
zawodowej w społeczeństwie. 
W Polsce cd dziesięciu lat na 
stąpiła zdecydowana zmiana

Niedziela, 7 l v lego
V niedz. po Objawieniu Pańskim. 
Msza wł. Gl. Ci. Frei. niedz. kol. 
ziel.
Kouieniarz do czytań mszalnych
1. wizja powoi« ma Izja- 
sza ukazuje, z jaKim zapałem 
Prorok przejmuje Boże wezwanie 
(Iz. 6,1-2«. 3-a).
II. Apostoł Narodów przekazał Ko 
ryntianom Ewangelię, którą otrzy 
mał. Cieszył się, ze trwają w wie 
rze. My również gorliwie wypeł­
niajmy nakazy Ew«ngem (1 Kor. 
15,1—11 lub 1 Kor. 15,3—3 i 11).
III. Chrystus wybrał prostych ry 
baków na swoich uczniów. Opu­
szczając wszysiko wyrazili cał­
kowitą, bezgraniczną gotowość 
pójścia za Misírzem (Łk. 5,1-11). 
Poniedziałek, 8 lutego
Msza z niedzieli. Czytania mszal­
ne: Rodź. 1, 1—19; Mk 6, 33—53. 
Pref. wsp. kol. ziel.
Wtorek, 9 lutego
Msza z niedzieli albo „In me­
dio...” o św. Cyrylu Ale 
tama mszalne: 
Mk 7.1—13. Pref. 
łub biały.

. Środa, 1Ö lutego 
Sw. Scholastyki 
ti...” Czytania 
?,46—9 i 15—17; 
wsp. kol. biały. 
Czwartek, 11 lutego 
Msza z niedzieli albo o M B. z 
Lourdes. Czytania mszalne: Hodz.
2, 18-25; Mk 7, 24-30. Pref. wsp. 
albo o M.B. kol. zielony lub bia­
ły.
Piątek, 12 lutego
Msza z niedzieli. Czytania roszo­
ne: Rodź. 3, 1*8: Mk 7, 31-37. 
Pref. wsp. kol. ziel.
Sobota, 13 lutego
Msza z niedzieli albo o M. B. Czy­
tania mszalne: Rodź. 3. 9-24; Mk 
8. 1-1C; Pref. wsp. albo o M.B. 
kol. ziel, lub birły.

to one ustę- 
starszym.
zdać sprawę 

z faktu, że obydwie te oosta- 
wy są niewłaściwe. Potępie­
nie dziecka, a raczej jego ro­
dziców, wyniku na ogół z 
błędnego, jednostronnego poj 
mowania przyczyn upośledze­
nia. Istotnie, mekióre przy­
padki są spowodowane aîko- 
tolizmcm lub chorobami we 
nerycznymi rodziców, ale by­
najmniej nie one stanowią 
najliczniejszy odsetek. £ pa­
trząc na dziecko upośledzone, 
trzeba sobie uświadamiać» że 
stan jego może być spowodo 
wany innymi czynnikami: in­
fekcjami, zatruciami — nie 
tylko alkoholowymi, wszelkie 
go rodzaju urazami, wcześ- 
niactwem, zaburzeniami me­
tabolizmu (przemiany materii) 
i£d. Pomocy więc potrzebuje 
nie tylko takie dziecko, ale 
i jego rodzice borykający się 
ze swoim nieszczęściom, mają 
cy nierzadko poczucie osa­
motnienia w swojej walce o 
jego postęp, lęku, co się sta­
nie z ich synem czy córką, 
gdy ich już nie będzie.

Jawne okazywanie 
czucia jest 
niewłaściwe 
ci bowiem 
wać swoją 
Dziecko upośledzone umyslo- 
v o należy traktować normal­
nie, b~z zwracania na nie spe 
tjalnej uwagi, tak jak traktu 
Jc się resztę otoczenia.

Postawa nadmiernego wsnôl 
czucia i litowi jest także czq 
Sto charakterystyczna dla ro­
dziców, a nawet *całvch ro­
dzin, ma.-ącyeh wśród siebie 
przypadek głęboki:go upośle­
dzenia. Uważa się. że jest to 
dziecko i tak bardzo skrzyw­
dzone, biedne, nieszczęśliwe, 
nic można więc wynngać od 
niego prawie nic, natomiast 
należy dawać mu jak najwię 
cej. Upośledzony, przebywa­
ją w rodzinie wykonującej 
za niego wszystkie prace, nic 
s*av7iające.i mu wymagań, jest 
ni3ło samodzielny, niezarad-



Samochodowy wypadek
Olek Piórkowski 

mnie na rogu pod kinem Rial 
to i od razu rozpędził się na 
temat Heńka Cebuli.

— To był wspaniały czło­
wiek — mówił szybko, mru­
żąc oczy, — Do tańca i do 
różańca.* Znaliśmy się jeszcze 
ze szkolnej ławy i raćem u- 
częszczaliśmy na wagary, ale 
nie za często. Dzięki niemu 
poznałom doskonały mezzoso­
pran pani Szczepańskiej. Du­
rzyłem się w niej cały minio­
ny okres. Potem, jak miniony 
okres minął, to mi minęło. 
Razem jeździliśmy do opery. 
W drodze powrotnej śpiewa­
liśmy arie; niezupełnie ładnie 
i precyzyjnie, ale głośno. Pew 
nego razu przyłączył się do 
nas konduktor. Między Szo­
pienicami a Mysłowicami od­
stawił toreadora i Rudolfa z 
tr^eciega aktu Cyganerii. Pła­
kaliśmy wspólnie nad śmier­
cią Mimi i wysiedliśmy w 
Oświęcimiu. Pociąg powrotny 
mieliśmy nad ranem.

Często Rysiek Cebula br.'l 
gitarę i szliśmy promenadą za 
most, gdzie w świetle księży­
ca śpiewaliśmy o pięknej Kle 
mentynie i o Marynie, co laz­
ła do młyna po drabinie. Po­
tem z cicha pobrzękując, du­
maliśmy nad światem, miłoś­
cią i ewentualnym stopniem 
z chemii. W dole szemrała 
Przemsza.

Na kąpielisku pod lasem He 
nięk Cebula potrafi! zrobić 
salto mortafe. Ja też raz zro-

dlatego zwolnili mnie 
potem ze służby czynnej. Po­
trafił Heniek Cebula przejść 
po poręczy starego mostu i 
tak zezować, że belferka od 
francuskiego eksterminowała 
go z klasy. Ona nie mogła nie 

•zezowâé. Latem jeździliśmy w 
góry i zimą też. Do Zakopa­
nego. Mieliśmy tylko fundu­
sze na wrzątek i bryłę chle­
ba, ale Tatry schodziliśmy 
wzdłuż i wszerz. V/ niedzielę 
braliśmy plecaki i dawaj w 
B es k i d, P r ze w ę d r o w a ! i ś m y
wszystkie szlaki, niektóre po­
dwójnie. Zbieraliśmy liście, mo 
tyle, znaczki, programy tea­
tralne, książki i doświadcze­
nia. Jeszcze niedawno piel­
grzymowaliśmy do Częstocho­
wy, łącząc przemyślnie poboż 
ność z przygodą. Za Woźni 
kami przyplątał się do nas 
bezdomny kundel. A pogadać 
można było z Heńkiem Cebu­
lą na wszystkie tematy. To 
był fantastyczny facet.

Olek Piórkowski przerwał, 
bo coś niewidzialnego wpad 
ło mu w oko. Dodał przez 
łzy:

— To był wspaniały czło­
wiek.
— Na co umarł? — zapyta­
łem ciepło.

— Kupił samochód — od­
powiedział z żalem Olek Piór 
kowski i poczłapał przygnę­
biony na ,.Zawodowców-’ z 
Claudią Cardinale w roli nie­
wyraźnej.

M. B,

przyłapał biłem

życic košciofa

Modlitwa urzędnika bankowego
Kiedy starannie i ochoczo 

załatwiam korespondencję mo 
jego szefa, to właściwie nic 
dla niego pracuję, ale dla Cie 
bie, Panie. Ty jesteś tym, dla 
kogo ja żyję.

Jestem prostym urzędni­
kiem bankowym i jako urzęd 
nik służę Tobie.

Każdego dnia rano chcę z 
radosną miną rozpocząć pra­
cę w Twoim imieniu i ofiaro 
wać Tobie wszelki ciężar i 
wysiłek nadchodzącego dnia. 
Jestem przekonany, żc w ten 
sposób moja zwyczajna pra­
ca więcej znaczy od tego ży­
cia na wielką skalę, o którym 
marzyłem, a które z pewnoś­
cią też stałoby się piękne i 
wartościowe — aleś- go dla 
mnie r.ic przeznaczył.

Chcę przyjąć bez najmniej 
szego zastrzeżenia to życie, 
'które Ty mi dajesz; bowiem 
droga, którą Ty mnie prowa­
dzisz» jest zawsze tą najlepszą 
drogą dla mnie. Ty chcesz, 
abym Ciebie kochał — dlacze 
góź więc miałbym się kłopo­
tać o drogę, po której mam 
Ciebie osiągnąć?

Nigdy nie stanie się moim 
udziałem chwała i uznanie 
za dokonanie jakiegoś nad­
zwyczajnego czynu. Kiedyś 
marzyłem o tym, aby głosić 
Dobrą Nowinę na dalekich 
kontynentach. Twoją jednak 
wolą było, abym koledze, któ 
ry obok mnie w pracy siedzi, 
okazał zrozumienie i dzielił z 
nim jego troski. On cierpi z 
tego powodu, że od lat ślęczy 
nad księgami bankowymi i o- 
blicza procenty. Ja zaś prag­
nę szarzyznę tych dni zamie­

nić w miłość. Takie ma 
być moje życie. Chcę cierpli­
wie wziąć na siebie trud co­
dziennej pracy, a równocześ­
nie znosie w pokoi ze swGjó 
własne słabości i niedosko­
nałości.

W domu nazaretańskim mie 
szkali cieśla, matka i dziec­
ko; a jednak ten dom — jak­
by jakieś tabernakulum — u- 
krywał w sobie tajemnicę 
odkupienia. Matka troszczyła 
się o codzienne potrzeby do­
mowników, cieśla zarabiał na 
ich utrzymanie, dziecko poma 
gało im obojgu., Ale to wszy 
stko nabierało wartr-ści po­
przez miłość i natchnienia z 
oczekiwania na zbliżające się 

♦królestwo Boże.
Ja także, Panie, chcę pra­

cować na moim skromnym 
miejscu, które mi wyznaczy­
łeś, i w ten sposób służyć 
Twemu Królestwu.

Nie zamieniłbym tego miej­
sca za nic w świecie.

(Tę modlitwę pozostawił 
nam Andrea Ferrari. 28 lipca 
I960 r. uległ on ciężkiemu 
w y pa d k o w i drogowe mu. Prz y 
wieziono go śmiertelnie ran­
nego do szpitala. Siostra za­
konna chciała go przygoto­
wać na śmierć. Powiedziała 
mu: Musi my przyjąć wolę 
Bożą”. Andrea uśmiechnął 
się: „Tak, nauczyłem się za w 
sze pełnić wolę Bożą, nawet 
przed znakiem drogowym”.)

S. B.

(Wyjątek z książki „Sie warten 
auř Gott. Erfahrungen mit dem 
Ewangeliom in der Welt. Mün­
chen lüö«, s. 129—130.

USA
Dzięki staraniom księży Pal 

loty nów powstał w Stanach 
Zjednoczonych Międzynaro­
dowy Sekretariat Misyjny, 
którego czołowym zadaniem 
będzie koordynacja zbierania 
funduszy, wysyłki lekarstw 
oraz udzielanie pomocy dla 
dwudziestu krajów całego 
świata. Opracowany program 
działania odnosi się przede 
wszystkim do przygotowania 
nowych sił misyjnych w zwią 
zku z nowymi tendencjami w 
teologii, w naukach społecz­
nych, ekumeniźmie i kultu­
rze, zwłaszcza w krajach roz­
wijających się. Księża Pallo­
tyni rozporządzają około 320 
misjonarzami w Ameryce Ła 
cińskiej, Afryce, Indiach i 
Australii.

KAMPALĄ

Daniele Kaliro, rówieśnik 
męczenników Ugandy, został 
odznaczony medalem „Pro 
Ecclesia et Pontifice” z oka­
zji 60-lecia apostolstwa kate­
chetycznego. Wręczenia meda 
lu dokonał Nuncjusz apostol­
ski Kampałi. Daniele Kaliro, 
który niedawno ukończył 100 
lat życia, był małym chłop­
cem, kiedy wybuchło prześla 
dowanie religijne w tym kra 
ju,. podczas którego poniosło 
śmierć męczeńską 21 młodych 
paziów. Kanonizacji męczen­
ników Ugandy dokonał Paweł 
VI w roku 1964.

NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
W KANADZIE

NIGERIA

Bp James Moynagh, rządca 
iiecezji Calabar, który w ma­
ju ub. r. zrezygnował ze swe 
go urzędu, wrócił obecnie na 
własne życzenie do Irlandii, 
gdzie zamierza pracować ja­
ko zwykły ksiądz. Bp Moy­
nagh, który przez 24 lata kie­
rował diecezją, wyświęcił w 
czasie swego urzędowania 
pierwszego nigeryjskiego bis­
kupa, obecnego ordynariusza 
w Ikot Ekune.

W Calgary w prowincji Al­
berta w Kanadzie poświęcono 
nowy kościół pod wezwaniem 
Maryi Królowej Pokoju Koś­
ciół przeznaczony jest dla ka­
tolików polskiego pochodzenia 
zamieszkałych w tym rejonie. 
Kościół w swej formie archi­
tektonicznej przypomina na­
miot czerwonych Indian Dzia 
łalność duszpasterską wśród 
Polaków w Calgary sprawują 
dwaj jezuici: o. Mrówczyński 
i o. Galik.

ROZMOWY WE WŁOSZECH
W grudniu ubiegłego roku, 

w mieście Bari odbyły się roz 
mowy między reprezentanta­
mi Kościoła katolickiego i de 
legatami Prawosławnego Koś 
ciola Rosyjskiego. Tematem 
rozmów była „Rola chrześci­
janina w rozwijającym się 
społeczeństwie”. Spotkanie w 
Bari stanowi kontynuację zja 
zdu odbytego w Leningradzie 
w grudniu 1967 roku na te­
mat ogólnej doktryny społecz 
nej Kościoła katolickiego. Na 
czele delegacji prawosław­
nych znajdował się Metropo­
lita Leningradu i Nowogrodu 
Nikodem, Przewodniczący Wy 
działu Spraw Publicznych Pa 
triarchatu Moskiewskiego. De 
legacji katolickiej przewodni­
czył o. Hieronim Ilamer, se­
kretarz Sekretariatu do Spraw 
Jedności Chrześcijan. W za­
kończeniu spotkania wziął 
również udział ks. kardynał 
Wiłlebrands, przewodniczący 
tegoż Sekretariatu.

MADAGASKAR
Na konferencji biskupów 

malgaskich w Tananarive po­
łożono wielki nacisk na pro­
blem powołań oraz koniecz­
ność zwiększenia ilości kleru 
miejscowego. Liczba tego o- 
statniego wynosi tylko 25% 
wszystkich księży na Madaga­
skarze.

NOWA GWINEA

O. John Nilles SVD wybra 
ny został przez mieszkańców 
dystryktu Chimbu przedstawi 
cielem do Parlamentu Nowo­
gwinejskiego.

ODWOŁANY DO 
WIECZNOŚCI

Sp. PIOTR PILARSKI
w 72 roku życia, ojciec 14 dzieci, 
w t>m Ks, Bernarda Pilarskiego, 
pracującego w duszpasterstwie w 
Del roił, w Stanach Zjednoczo­
nych, dziadek 17 wnuków. Zmarl 

grudnia 1S70 r. w Nakle ślą­
skim. Pochowany na cmentarzu 
przy kościele Najśw. Serca Pana 
.Jezusa w Nakle

ZA UDZIAŁ W POGRZEBIE 
I PAMIĘĆ W MODLITWIE 
BÓG ZAPŁACI.

OGŁOSZENIA
Sprzedam harmonium w b. do­
brym stanie nadające się do ka­
plicy. Adies' Gertruda Dziuk. So­
śnica, p-ta Miotek, pow. Lubli­
niec.

P >moc domowa do do<au lekarza 
n .trzchra. V-ariit.i Zginsz
Katowice, ul. Wierzbowa 4« m. 3.
Potrzebuj jest organista dn para­
ni w mieście powiatowym. Naj- 
cnetniel stanu wo’ner.o. Adres w 
redskeji.
Pomoc domowa ni stał? lub do­
chodząca wzgł. kulturalna pani 
do dziecka potrzebna. Katowice 
Brynów, ul. Drozdów 15.


